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Pismo dla Indu.

W ł o ś c i a n i n  w ychodzi Igo  i 16go każdego m iesiąca. — W łościan in  
kosztuje rocznie Złr. 3 w. a ., półrocznie Złr. 1 cen. 50, kwartalnie 
cen. 7 5 . — K toby sobie ży czy ł przesłać z przedpłatą na „W łośc ia 
nina “ zarazem i przedpłatę na „Z agrodę"— płaci za oba pism a: ro
cznie Złr. 4 cent. 60, półrocznie Złr. 2 cent. 30, kwartalnie Złr. 1 

centów 15. — W  Prusach i w Poznańskiem  kosztują 3 talary.

( Z a g r o d a  wychodzi 8 go i 24go każdego m iesiąca.)
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17. P. A leksego i Berty.
18. W . Szymona z Lipn.
19. Ś. W incent, a Paul.
2 0 . C. Czesława i Itass.

21. P. Dan. i Ramilla.
22. S. Maryi Magdal.
23. N. 7 po Św. Teofila.
24. P . Krystyny p.

Adres: Do r e d a k c y i  „ Z a g r o d y "  Ulica św. Jana, 
Kącik Ner 320.

Straszna popełniona zbrodnia.
S y n  m e g o  b r a t a .

Wyznanie samego zbrodniarza, które za panowania Karola 11-go
w więzieniu znaleziono.

Byłem porucznikiem, odbyłem wyprawy 
w roku 1677 i 1678 za granicą. Po traktacie 
podawszy się w odstawkę, udałem się o kilka 
tail na wschód od Londynu do małój majętno
ści, którą z posagu mojój żony przed wystą
pieniem z wojska kupiłem.

Dzisiejsza noc jest ostatnia dla mnie, pi
szę więc prawdę bez wszelkiój osłony. Nigdy 
aie byłem uczciwym człowiekiem, i od samego 
już dzieciństwa dawałem oznakę skrytego, po
dejrzliwego charakteru. Mówię o sobie, jak  gdy
bym już rozstał się ze światem, bo w tejże 
chwili, gdy to piszę, już dla mnie drób kopią 
i w czarną księgę śmierci zapisuję nazwisko 
moje! W krótce po moim do Anglii powrocie, 
urój brat zapadł w słabośd śmiertelną, co mnie 
mało lub wcale nic nie obchodziło, gdyż od 
czasu jakeśmy dojrzałego doszli w ieku, rzad- 
bośmy bywali z sobą, a jeszcze rzadziój zga
dzaliśmy się w naszóm zdaniu. On był otwarty, 
szlachetny i przystojniejszy odemuie, posiadał 
większe talenta i był powszechnie kochany. 
Osoby, które za granicą lub w ojczyźnie sta
rały się dla tego zabrad ze mną znajomość, że 
były z nim w przyjaźni, rzadko kiedy przywią
zywały się do mnie na czas d ług i. i zaraz 
w pierwszój rozmowie okazywały swe zdziwie
nie, źe my dwaj bracia, tak wielce od siebie 
się różnimy. J a  sam je wprowadzałem najczę
ściej na to zeznanie, gdyż byłem o tóm prze
konanym jakie między nami oboma chcąc nie

chcąc, musiano czynid różnicę; a źe w móm 
sercu tkwiła zawiśd, przeto przeciw własnemu 
sumieniu starałem się ją  usprawiedliwid.

Żony nasze były sobie rodzonymi siostra
mi. A ten węzeł, zamiast źe nas miał jeszcze 
mocnićj połączyć, bardzićj nas jeszcze od sie
bie oddalał. Żona brata mego była przenikliwą 
i wskróś mnie przejrzała. Ile razy we mnie 
skrycie zazdrośd, gniew i oburzenie wrzały, n i
gdy to nie uszło jćj oka. Ile razy w takim sta
nie wzrokiem na nią rzuciłem , widziałem, źe 
jój oczy były we mnie wlepione; byłem wzrok 
spuścił, byłem w inną spojrzał stronę, zaraz do
strzegłem, źe na mnie miała pilne baczenie. 
Było to dla mnie niewymowną rozkoszą, gdyś
my się pokłócili, a jeszcze w iększą, gdym się 
za granicą dowiedział, źe umarła. Jeszcze teraz 
mi się wydaje, jak gdyby już podówczas cię
żyło w nas niesłychane i straszne przeczucie 
tego, co późniój nastąpid miało, podobne do nie- 
dojrzanego w idm a, które z przyszłości w obe- 
cnośd zagląda. Zawszem się jój czegoś obawiał, 
ona zawsze się wzdrygała na mój widok, i te 
raz jeszcze widzę przed sobą jój wzrok mocno 
utkwiony we mnie, który mnie jak przypomnie
nie okropnego snu ściga i krew w żyłach mo
ich ścina!

W krótce po wydaniu na świat syna, umar
ła, a gdy brat mój uczuł, źe i jemu się wszel
kich nadziei wyzdrowienia zrzóc wypada, wez
wał do siebie żonę moją, i poruczył swojego 
syna, czworo-letnie dziócię jój opiece. Zapisał 
mu wszystek swój m ajątek , z tym dodatkiem, 
by takowy na przypadek śmierci dziócięcia, na 
znak podzięki za troskliwośd i przywiązanie, 
przeszedł na żonę moję. Poezóm przemówił do 
mnie kilka słów tkliwych, i ubolewając nad tak 
długim naszóm rozdziałem, gasnąc na siłach,
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zapadł w sen, z którego się juź nie prze
budził.

My nie mieliśmy dzieci, a źe obydwie sio
stry z największą tkliwością się kochały, a żo
na moja już nieraz przedtóm temu chłopcu 
miejsce matki zastępowała, przeto kochała go 
jak swoje własne dziócię. Jakoż i chłopiec był 
do niój mocno przywiązany, ale tak co do wzro
ku jak  i umysłu, był to wierny wizerunek swój 
matki, nie lubił mnie i nigdy mi nie dowierzał.

Nie umię dokładnie wynienió czasu, w któ
rym się to uczucie po raz pierwszy we mnie 
ocknęło, ale wkrótce doznawałem jakiejś przy
krości, gdy to dziócię przy mnie obecne było. 
Ilekroó z ponurnego dumania się otrząsłem, po
strzegałem, źe chłopiec mnie uwarzał, a to nie 
z dziecinnóm zdziwieniem, ale z jakimsiś zamia
rem i oznaczeniem, co juź w jego matce spo
strzegałem. Nie byłto bynajmniój skutek fanta- 
zyi m ojój, dla wielkiego podobieństwa rysów 
matki z rysami twarzy jego. Nie mógłem nigdy 
skłonid chłopca tego, aby wzrok w ziemię spu
ścił. Zawsze się mnie lękał, ale oraz z powodu 
jakiegoś wewnętrznego popędu swego zdawał 
się mną pogardzad, a nawet wtedy, gdy moje
go wzroku unikał, —  co się często zdarzało, 
gdyśmy jeden przeciw drugiemu stali —  nawet 
wtedy, gdy wychodząc, do drzwi się zbliżał, nie 
spuszczał nigdy ze mnie aby na chwilę prze
nikliwego wzroku swego.

Może sam przed sobą taję prawdę, ale nie 
sądzę, abym juź zaraz z początku miał jaki za
miar wyrządzenia mu krzywdy. Prawda, iż nie 
raz o tóm myślałem, jak  poźądanóm byłoby 
dla nas dziedzictwo jego, prawda, źem sobie 
życzył, aby ten chłopiec um arł, ale to rzecz 
pewna, źem nie myślał nigdy odbierad mu ży
cia. Jakoż myśl ta nie przyszła mi od razu do 
głowy, lecz zwolna i z czasem; myśl ta nasu
wała się. Z początku mówię, nasuwała się jak
by z jakiegoś oddalenia, jak  niewyraźna mgli
sta postad jakaś, podobnie, jakbyśm y sobie trzę
sienie ziemi lub sąd ostateczny wyobrażali, lecz 
z czasem coraz bardziój zbliźad się zaczęła, i 
pomału utracńła w swój okropności i niepodo
bieństwa do praw dy; późniój stała się częścią, 
nareszcie całą treścią i osnową moich codzien
nych marzeń, a nakoniec przyszło zapytanie: 
jakim by sposobem najbezpieczniój tego doko- 
nad można, nie zaś, aźali to się godzi lub nie 
godzi.

Gdy się mi takie myśli po głowie snuły, 
nie mógłem znieśd, iż dziócię uważało, źem po- 
glądał na niego, a przecież jakiś niezbędny po

pęd zmuszał mię ustawicznie przypatrywad się 
tój mdłój i złomnój postaci, i myśled sobie, źe 
mi bardzo łatwo przyjdzie odebrad mu życie- 
Czasem wkradałem się po cichu do pokojUi 
gdzie był chłopezyna i w lepiałem w niego wzroki 
lecz po większój części zaczajałem się w ogro
dzie niedaleko okna tego pokoju, w którym on 
ucząc się zadanój lekcyi, na krzesełku przy f f l O -  

jój żonie siedział. Tak patrzyłem nań po ca- 
łych godzinach z po za drzewa, a poczuwają0 
się do winy, chociaż na każdy szelest listka się 
wzdrygnąłem, jednakże zawsze znowu podkra
dałem się za drzewa dla zaglądnienia do po
koju i wlepienia wzroku mego w chłopca.

W pobliskości naszego dom u, był stątf 
dośd duży i głęboki, którego z poza drzew wi- 
dad nie było. Niemało czasu łożyłem na to( 
abym wyżłobił czółenko, które dla dziócięcia 
na zdradę zostawiłem na drodze. Poczóm schro
niłem się do mój kryjówki, koło którój chło
piec koniecznie przechodzid musiał, jeżeliby się 
kiedy dla puszczenia na wodę tój malój łodzi) 
z pokoju wymknął. Tak ukryty czatowałem n» 
jego przyjście. Ale chłopiec ani w tym , ani 
w następnym dniu nie przyszedł, chociaż ja od 
południa do wieczora nań czekałem. Wiedzia
łem bardzo dobrze, źem go juź w moją siatkę 
złowił, gdyż słyszałem go mówiącego o czółen 
ku, i powiedziano mi także, iż zabawkę tę przy
ją ł z wielką radością. Uzbrojony w cierpliwość 
czekałem, jak  myśliwy na pojaw zwierzyny; aź 
oto dnia trzeciego nadbiegł chłopiec wesoło i 
przesunął się z pośpiechem po przed moją kry
jówkę. Jak  jedwab miękkie włosy jego, igrały 
z wiatrem, i zarazem śpiewał sobie wesołą piosn
kę, chociaż jeszcze słów dokładnie wymawiać 
nie umiał.

Puściłem się za nim; zacząłem pełzad po 
nad krzewy staw otaczające, i tylko złym du
chom wiadomo, w jaki sposób wyśledzid chcia
łem nad brzegiem stawu ślady jego. Ujrzałem 
go nareszcie pod krzakiem puszczającego łódkę 
na wodę. Przypełzałem ku niemu i podniosłem 
się na kolana, i juźem był podniósł rękę, aby 
go w staw wtrąci c, aż oto chłopiec postrzegłszy 
cień mój w wodzie, nagle ku mnie się zwrócił-

Z ócz jego patrzył duch jego matki. Słoń
ce wyszło z poza chmury i rozjaśniło strumie
niem swego światła pogodne niebo, zielone 
niwy, czystą jak  krzyształ wodę, i szklące się 
po listkach krople dószczu. Wszystkie przed
mioty tchnęły życiem, wszystek świat otworzył 
oczy, aby przypatrzyć się zabójstwu! Nie pa
miętam, co chłopiec rzekł w tój chwili. Pocho



jjził on z rycerskiej walecznej familii, a chociaż 
tył dzieckiem, nigdy się nie ugiął przedemną, 
nigdy mi nie pochlebiał. Nagle usłyszałem go 
Mówiącego, iż będzie się starał kochać mnie;
|° rzekłszy, puścił się pędem ęlo domu. Myśl 
bwawobójcza odebrała mi zmysły— nie pomnę 
00 się zemną stało —  ocknąwszy się, ujrzałem 
^iecz w móm ręku— i zabitego chłopca u nóg 
■Soich. Był on cokolwiek krwią zbryzgany, lecz 
Resztą wyglądał tak niewinnie, jak  go nieraz 
8piącego widywałem, nawet i teraz miał twarz 
Sa śwój ręce opartą.

Podniosłem go z ziemi, i położyłem lekko 
ostrożnie, już nieżywego, w gęstym krzaku.—  

óona moja tego dnia nie była w domu i do
piero na drugi dzień powrócić miała. Okno 
^ naszój sypialni, jedno tylko, które wychodzi
ło po tój stronie na ogród, nie było wysokie; 
Postanowiłem przeto wyjśó przez to okno w no
ty z pokoju, i zakopać chłopca w ogrodzie, 
^ie pomyślałem o tóm, że plan mój może mię 
Uwieść, źe staw spuszczą i nic nie znajdą, źe 
Pieniądze nietknięte pozostawić należy , gdyż 
słożyłem rozsiać domniemanie, źe się dziócię 
^błąkało lub skradzionćm zostało. Wszystkie 
Styśli moje zlały się tylko w tę jednę konie
czność, skryć przed światem t o , com uczynił!

Co się we mnie wtedy działo, gdy domo
wnicy ze smutnóm doniesieniem do mnie przy- 
8zli, źe dziecięcia nigdzie znaleść nie mogą, 
§dyź ich dla szukania go na wszystkie strony 
Porozsyłałem, gdy kto do mnie się przybliżył,
2 zalęknienia zaledwo odetchnąć mogłem — a 
Wewnętrznego stanu mego żaden język wysło
wić, ani dusza ludzka wyobrazić sobie nie zdo- 
â ! Zakopałem chłopca tój samój nocy; ale 

&dym odginając gałęzie spojrzał w środek cie
lnego  krzaka, zaświecił mi w oczy robaczek 
świętojański; promienił się on jakby widomy « 
dnch Boży nad zamordowanóm dziócięciem. Od
wróciłem oczy i uniosłem ofiarę. Gdym w grób 
spojrzał, w który chłopca włożyłem, robaczek 
świecił jeszcze na jego piersiach, jak ogniste 
°ko w niebo patrzące i wzywające gwiazd, któ- 

na krwawy czyn mój z góry poglądały!
Powróciła i żona, musiałem jój oznajmić tę 

8tnutną wiadomość i uspokajałem ją  nadzieją, 
dziócię wkrótce się wynajdzie. Czyniłem to 

C zystko pozornie, jak  gdyby w tóm było po
dobieństwo udając smutek głęboki—  i nikt nie 
**fiał na mnie najmniejszego podejrzenia. Potóm 
P ad łszy  przy oknie w sypialni patrzyłem dzień 
Cały w to miejsce, gdzie moja straszna tajemni- 
°a ukrytą była. Tóm miejscem była jedna część

ogrodu, którą kilką dniami wprzód w zamiarze 
wyłożenia jój nowóm darniem, skopać kazałem; 
obrałem na grób umyślnie to miejsce, aby na 
nióm ślady mego rydla nie pozostały. Ludzie, 
którzy darniem je wykładali, mogli mnie mieć 
za szalonego, że ich tak bez ustanku do pośpie
chu napędzałem i sam wraz z nimi darń ude
ptywałem. Przed nadejściem wieczora skończy
liśmy robotę; poczóm w porównaniu z przeszłą 
niespokojnością, cokolwiek się bezpieczniejszym 
uczułem.

Zasnąłem, ale nie tak, jak c i , którzy po 
przebudzeniu się, swobody umysłu i rzeźwości 
doznają; sen mój był dla mnie niewysłowioną 
męczarnią; byłem pastwą najokropniejszych wi
dziadeł; śniło się mi, źe mnie ścigają, źe mnie 
pod topor wiodą; darń krwią zbryzgana, sta
wała mi przed oczyma, a z niój to ręka, to 
noga, to głowa stórczała! W tedy przebudziwszy 
się, gorącym potem oblany, podskoczyłem do 
okna dla przekonania się, aźali istotnie tak się 
nie dzieje. Tak spędzałem noce całe, niemal 
dziesięć razy zrywałem się i znowu kładłem do 
łóżka; ale tenże sam sen zawsze mnie ścigał 
bez ustanku, co mi większą katuszą było, niźli 
czuwanie, gdyż w każdym pojedyńczym śnie, 
całój nocy okropność i męczarnia była zawartą. 
Jednego razu śniło mi sig, źe dziócię jeszcze 
żyje, żem bynajmniój nie miał myśli odebrania 
mu życia. Jakżem  w tym śnie był uszczęśliwio
ny, jakiejźem nie uczuwał radości. Ale przebu
dzenie się ze snu tego, było dla mnie najokro- 
pniejszóm ze wszystkich uczuć! Drugiego dnia 
usiadłem znowu przy oknie i nie mógłem od
wrócić oczu moich od miejsca pokrytego dar
niem, w któróm zawsze jak najwyraźniój grób 
widziałem, chociaż miejsce to całkiem było zró
wnane i zieloną trawą pokryte. Gdy który z słu
żących tamtędy przechodził, obawiałem się, aby 
się nie zapadł; gdy przyszedł, patrzyłem i prze
konywałem się aźali grobu nie wydeptał. Jeżeli 
na tóm miejscu usiadł ptak jaki, obawiałem się, 
aby w jaki niespodziany sposób nie srał się 
przyczyną odkrycia mój zbrodni; gdy na tóm 
miejscu wiatr zaszumiał, zdawało mi się, iż sze
ptał o zabójstwie! Słowem, wszystko com wi
dział albo słyszał, choćby to była rzecz naj
zwyczajniejsza i najmniejszego znaczenia nie ma
jąca, napełniało mnie zgrozą i przestrachem. 
W  takim stanie ciągłego patrzenia się w to 
miejsce, trzy dni spędziłem.

Dnia czwartego przybył przed bramę me
go domu pewien człowiek, który wraz ze mną 
służył wojskowo za granicą, a za nim oficer,



którćgo wcale nie znałem. Byłem ich obecno
ścią mocno zmieszany, albowiem czułem, iż nie
podobieństwem będzie dla mnie puścić z oczu 
owo tajemnicze w ogrodzie miejsce. Byłoto pod 
wieczór w letniój porze, kazałem więc moim 
ludziom przynieśó stół i kilka butelek wina do 
ogrodu. Postawiłem moje krzesło na grobie i 
usiadłszy w tćm przekonaniu, żem go w ten 
sposób od odkrycia zabezpieczył, usiłowałem pió 
i rozmawiać z moimi gośćmi.—  A źe żona moja 
była zatrudniona domem i nie była naszćj roz
mowie obecna, musiałem zatem drżącym głosem  
opowiedzieć co się stało z dzićcięciem? Oficer, 
którego nie znałem, był bardzo cichy człowiek, 
i w czasie naszćj rozmowy wciąż miał w ziemię 
spuszczone oczy. Co mnie wielkiem strachem 
nabawiało. Nie mógłem sobie wybić z głowy 
tćj myśli, źe on w tćm miejscu coś spostrzegł, 
poczóm się prawdy domyśla. Zapytałem go 
z pośpiechem, czy pan może sądzisz, ź e . . .  i 
umilkłem. „Ze to dziócię zabito?“ odrzekł, spoj
rzawszy na mnie łagodnie. „Ach bynajmnićj," 
odrzekł, cóźby ten człowiek zyskał na tćm, któ
ryby to niewinne dzićcię ze światu zgładził?" 
Jabym był mógł powiedzieć mu najlepićj co ten 
ten człowiek przez zabójstwo zyskał, ale umil
kłem i drżałem jakby mną zimna dreszcz trzę
sła. Goście uważali z innego względu tę nie- 
spokojność moję i zaczęli mnie pocieszać na
dzieją, że się chłopiec jeszcze wynajdzie; było
by to okropną pociechą dla mnie pomyślałem  
sobie —  aż oto nagle usłyszeliśmy jakieś wy
cie w oddaleniu, i w tójźe samćj chwili dwa 
wielkie brytany wskoczyły przez mur do ogro
du i zaczęły znowu skomleć i wyć jak wprzó
dy, tylko daleko głośnićj i przeraźliwićj.

„Sąto brytany, wyuczone węchem krew 
wietrzyć," rzekli moi goście.

Potrzebaź było powiadać mi o tćm ! W ży
ciu mojem takich psów nie widziałem, odrze
kłem, a przecież poznałem odrazu, czćm są i 
czego szukają w tćm miejscu Z konwulsyjnćm  
natężeniom pochwyciłem moje krzesło, nie mó
wiąc ani słowa i nie ruszyłem się z miejsca. 
„Są to psy- doskonałćj rasy," rzekł człowiek, 
którego za granicą poznałem, „i zapewne jakie
mu stróżowi z domu umknęły." Tak on, jak i 
przyjaciel jego poglądali za psami, które przy
tykając nozdrze do ziemi, nie zważając na nas 
bynajmnićj, podobnie jak piekielne duchy, bez 
spoczynku w około biegały. Niekiedy wnosząc 
mordy do góry, ponawiały straszne, przeraźliwe 
szczekanie, poczóm przytykając znowu nozdrze 
do ziemi, nieustannie wszędzie wietrzyły. Na-

koniec zaczęły jeszcze z większą pożądliwością 
niż w przódy, obwąchywać ziemię; a chociaż 
jeszcze nie stały na jednóm miejscu, jednakie 
nie kołowały już tak szeroko i zaczęły się zbli
żać coraz bardziej do mego miejsca i coraz bar- 
dzićj zcieśniać okręg między mną a sobą. Na- 
koniec stanęły tuż przy wielkióm krześle, na 
którćm siedziałem, i zawywszy jeszcze raz prze
raźliwie, starały się oderwać drewniane w krzyż 
idące podnóże u krzesła, które im jeszcze zie
mię odgrzebywać przeszkadzało. Jak ja przy- 
tćm wyglądanem, poznałem to po twarzy i spoj
rzeniu dwóch ludzi, którzy przy mnie obecni 
byli.

„Psy te jakąś zdobycz zwietrzyły," rzekli 
goście jeden do drugiego. „Nie zwietrzyły ża- 
dnćj zdobyczy!" odrzekłem: „Przebóg!" wstań 
pan z miejsca, rzekł ten, którego znałem, do
bitnym głosem , „bo go te psy rozszarpią!“ 
„Choćby mnie na sztuki rozszarpać miały, nie 
ustąpię z tego miejsca!" odrzekłem. „Mająź psy 
wskazywać ludzi na śmierć haniebną? Posiekaj
cie, porąbcie je w kawałki! Tu się jakaś okro
pna zbrodnia stała rzekł oficer, którego nie zna
łem, i dobył szpady. „Imieniem króla wzywano 
waćpana, abyś mi pomógł przytrzymać tego czło
wieka." Na te słowa wzięli mnie obadwaj, i mi
mo największego oporu z mojej strony, popro
wadzili z sobą. Po niejakićj walce wzięli mnie 
spokojnie w środek między siebie, i wtedy, ach 
miłosierny Boże! widziałem, z jaką zażartą chci
wością brytany ziemię rozgrzebywały.

Cóż tu więcćj mam powiedzieć? Rzuciłem 
się na kolana i drżącym głosem wyznałem pra
wdę. Późnićj wyparłem się mojćj zbrodni, ale 
teraz ją wyznaję znowu. Po ścisłych badaniach 
uznano mnie winnym, i na śmierć skazano. Nie 
miałem tyle odwagi przez samobójstwo zapo- 
biedz tćj hańbie, albo ją znieść ze stałością. Nie 
wzbudziłem w nikim litości; nie mam ani przy
jaciół, ani pociechy, ani źadnćj nadziei. Żona 
moja na szczęście sw oje, nie dożyła sromoty 
swego m ęża! Zostaje samotny między tćmi mu- 
rami, jedynie zdręczącćm mnie sumieniem a ju
tro —  czeka mię topor katowski!

Weście sobie do serca przykład tćj pra- 
wdziwćj historyi drodzy Bracia którzy tego 
„Włościanina" czytacie, a zwłaszcza wy drodzy 
Przyjaciele —  którzy się opiekujecie sierotami 
po waszych zmarłych, drogich Braciach lub Sio
strach nieróbcie im ktrzywdy, —  i nie czychaj- 
eie na ich majątek po ich Rodzicach pozostały, 
ale im go dochowajcie w- całości póki do s w o ic h  
lat nie dojdą, a Bóg najwyższy Stwórca wam



drodzy Bracia za to w waszśj starości stokrotnie 
wynadgrodzi, czego wam z całego serca życzę 
wasz brat. A. K.

Straże ogniowe ochotnicze.

Jedną z najpożyteczniejszych instytucji, 
którą każda gmina posiadad powinna, jest Straż 
°gniowa ochotnicza. Ciągłe doświadczenie prze
konało nas, iż dobra wola pojedynczych jedno
stek nie połączonych w jedno kółko, stowarzy
szenie i ograniczonych tśmsamem na swą włas
ną wolę i osobistą siłę niezdoła walczyd z po
myślnym skutkiem z ogniem tak, jak tego 
z łatwością grono stowarzyszonych ludzi dobrój 
'roli dokonywad zwykło.—

W większych miastach i miasteczkach na
szego kraju istnieją prawie już wszędzie Straże 
°gniowe ochotnicze, dlategotóż mieszkańcy tam
tejsi nie czują obawy o swe życie i m ienie; po 
Asiach jednakże, gdzie tego okazuje się konie
czna potrzeba, mało gdzie takie Straże istnieją. 
Przypuszczać ani na chwilę niemoźemy aby 
który z naszych czytelników nie uznawał po
żyteczności i konieczności takich stowarzyszeń 
po w siach —  gdzie życie i mienie mieszkańców 
pozostawione jest na łasce losu, dlatego tćź po
ruszamy tę 'sp raw ę w nadzieji, iż "głos nasz 
Wszędzie posłuch należyty znajdzie. —

Chcąc utworzyd w gminie Straż ogniową 
Ochotniczą, trzeba, aby jeden z członków gmi
ny mający zaufanie u reszty mieszkańców a 
nadto obeznany chód trochę z tego rodzaju in
stytucjami —  (najodpowiedniejszym w tym wy
padku będzie nauczyciel miejscowy) — w wol- 
nćj chwili obeznał całą gminę z pożytecznością 
Straży ogniowćj ochotniczój, przedstawił im 
sinutne skutki wynikające z braku odpowiedniój 
obrony ogniowćj, nareszcie zawezwał ich do 
^wiązania się w jedno kółko (stowarzyszenie 
Straży ogn. ochota.) którego celem będzie o- 
brona od ognia życia i wspólnego mienia. — 
Skoro do stowarzyszenia przystąpi odpowiednia 
dość mieszkańców, natenczas najwięcój obezna
my z działalnością Straży, występować będzie 
odtąd jako naczelnik tójże, zarządzając nią wszech
stronnie. —  Po utworzeniu takićj Straży będzie 
obowiązkiem naczelnika postarać się o najpotrze
bniejsze narzędzia służące do gaszenia ognia 
jakoto: o sikawkę trwałą i praktyczną, beczki, 
toporki i inne narzędzia, które on według po
trzeb miejscowości uzna za potrzebne O fundu
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sze, których w tym celu potrzeba będzie uda
on się w formie prośby do gminy, rady powia
tów ój albo tóż nawet i do sejmu. Skoro to 
wszystko wykonane zostanie, naczelnik straży 
uda się do najbliższego miasteczka lub miejsco
wości, gdzie podobna Straż już dawniój istnieje 
z wezwaniem, aby nadesłano do gminy członka 
Straży, któryby członków nowoutworzonego sto
warzyszenia należycie w obronie od ognia wy
ćwiczył. Pomocy taki ój udzielają sobie wszy
stkie Straże ogn. ochota, nawzajem bezpłatnie.

W  ten sposób zorganizowana Straż będzie 
prawdziwie pożytecznym nabytkiem dla gminy; 
W miarę potrzeby, może się na utrzymanie ta- 
kiój Straży składać kilka sąsiędnich gmin, przez- 
co uposażenie jćj będzie trwalsze. —

Sądzimy, iż glos nasz nie będzie głosem 
wołającego na puszczy, tómbardzićj iż w obec
nym wypadku powodować powinna każdym mi
łość bliźniego jakotóź troska o własne dobro.— 

Wszelkich szczegółowych wyjaśnień na 
każdorazowe zapytanie udzielimy z chęcią. —

Wychodźtwo ludu galic.  do Ameryki.

Między ludem wiejskim zachodnich okolic 
naszego kraju a mianowicie w powiatach jasiel
skim, pilznieńskim i tarnowskim, objawia się 
od lat kilku agitacja emigracyjna, która ostatnie- 
mi czasy tak znaczne przybrała rozmiary, tak 
wiele pociągnęła za sobą nieszczęśliwych ofiar, 
że uważamy to za obowiązek prasy zwrócić 
uwagę publiczną na ten objaw szkodliwy i u- 
siłowania władz poprzeć głosem publicznćj prze
strogi. Wieśniak nasz z natury swój silnie przy
wiązany jest do rodzinnej ziemi a w charakte
rze jego nie ma wcale owych instyktów awan
turniczych, którym za ciasno w obrębie własnój 
zagrody i własnego kraju, jedynym tedy powo
dem tej manji wychodźtwa i to wychodźtwa do 
Ameryki jest rzeczywiście tylko lekkomyślna 
a niekiedy nawet niesumienna i wprost kary
godna agitacja, dla egoistycznych celów lub dla 
nikczemnych, szalbierczych zysków’, zdradzająca 
naiwną łatwowierność naszego ludu.

Pierwsze ślady tej agitacji pojawiły się 
się w roku 1873. Podczas gdy przedtem nie 
słyszano niemal nigdy o włościańskich wychodź
cach, dążących do Ameryki, spotykamy obecnie 
zbyt często w dziennikach zagranicznych wia
domości o całych gromadach wieśn.aczych ro 
dzin z Gralicyi, które w drodze do Ameryki



nie dostawszy się nawet do któregoś z portów euro
pejskich, padają ofiarą ostatecznej ngdzy i ratowane 
być muszą od głodu datkam i litościwych cudzoziemców 
lub zasiłkiem poselstw i konsulatów austryjaeko-węgiers
kich. Z Berlina, Hamburga, Liwerpolu i z wielu innych 
miast otrzymaliśmy takie doniesienia — a wszędzie 
były to wieśniacze rodziny z okolic Jasła  lub Pilzna.

W kwietniu wzywało w Berlinie litości 38 wy
chodźców galicyjskich, między którymi były i drobne 
dzieci. Nieszczęśliwi ci, zbałamuceni przez niesumien
nych agentów, dostali się już byli do Hamburga, zkąd, 
ja k  ich łudzono mieli bezpłatnie odpłynąć do A m eryki; 
ogołoconych z wszelkich środków nietylko do podróży 
ale i do życia, odstawiono ich napowrót do Berlina, gdzie 
zajęła się nimi ambasada austryjacka w ysyłając ich 
na Wrocław i Bogumin do Galicji. Do Liwerpolu przy
było dnia 8 m aja 66 wychodźców galicyjskich z po
wiatu jasielskiego, głównie z gminy Osobnica i włości 
przyległych. Gromadka ta, w której było 16 kobiet 
i 34 dzieci, przybyła w ostatniej nędzy do wspomnio- 
nego miasta, a gdyby nie opieka konsula austryjackie- 
go i szlachetna pomoc tamtejszego dobroczynnego to
warzystwa, ludzie ci zrozpaczeni, nie znający jgzyka, 
upadający z głodu i znużenia stać by się byli musieli 
ofiarami najsroższej, niewypowiedzianej niedoli. Dla 
nikczemnego zysku, wyprawił tych biednych włościan 
pewien szalbierczy agent emigracyjny z Hamburga do 
Liverpolu, wyłudzając od nich na przewóz grosz ostat
ni pod pozorem, że z Liverpolu odwiezie ich inny sta
tek bezpłatnie do Ameryki.

Cały ten ruch wychdźczy, który w Jasielskim 
i Pilznieńskiem dotąd się objawia w sposób niemal nie
pokojący, rozpoczął się w roku 1873, a pierwszym jego 
inicjatorem był niejaki ksiądz Orzechowski, misjonarz 
z okolic Jasła , który przesiedlił się do Ameryki i ztam- 
tąd systematycznie prowadził ów niesumienny werbu
nek, w którym przy doskonałej znajomości lokalnych 
sosunków jasielskich okolic pomagali mu namówieni 
przez niego egenci, najczęściej ludzie podejrzani, k tó 
rzy niestety wybornie wyzyskiwać umieli i um ią łatwo
wierność i ciemnotę ludu. Kilku co najśmielszych ule
gło pokusić i dotarło do Ameryki, a odtąd agitacja 
staw ała się silniejszą i skuteczniejszą. Zaczęły nad- 
cnodzić w Jasielskie listy z zamorza, pisane niby przez 
owych pierwszych wychodźców, a  w listach tych obok 
bajecznych obietnic szczęśliwości i cudownych błogo
sławieństw dobrobytu znajdowało się zawsze w roli 
najsilniejszego, najwymowniejszego argumentu po kilka 
nowych, złotych dolarów... Listy biegły z ręki do ręki, 
ze wsi do wsi, z jarm arku na jarm ark, a wraz z nimi 
krążył lśniący, ważny dolar, złota rękojmia szczęścia 
bez trudu ; bogactw bez pracy, które czekają wszystkich 
w cudownej krainie za dalekiem morzem.

Tym sposobem stało się że niektóre wsie opano
wane zostały formalnym szałem emigracyjnym. Z same
go Dębowca odjechał do Ameryki przed miesiącem 
transport włościan liczący 97 osób! W ładze krajowe, 
śledząc ruch ten czynią wszystko, co tylko leży w obrę
bie prawnych środków, aby zapobiedz tej manji emi
gracyjnej, która formalnie zarazą chodzić poczęła po 
ciemnych i łatwowiernych umysłach. Przekonano się, 
że propaganda emigracyjna liczy wcale pokaźny za
stęp, apostołów, że podsycana bywa listami z Ameryki 
i podszeptami agentów hamburskich, którzy obiecują
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swym pokątnym agentom w Galicyi po 20 złr. od każ
dego zwerbowanego wychodźcy.

Najruchliwszym z tych agentów był pewien neo
fita, wróżbita, nosi przezwisko B o ż k a  — i ten to Bo
żek pozyskany najpierw przez ks. Orzechowskiego, na
mawiał lud do wychodźtwa, któremu w ytykał także cel 
religijny, to jest zatknięcie krzyża na bezludnej ziemi, u- 
tworzenie nowych gmin chrześcijańskich za Oceanem- 
Poczęły się rozbiegać między ludem modl twy, w yłą
cznic dla wychodźców pisane, modlitwy „cudowne") 
które miały służyć za talizman w przeprawie do no
wego świata. A ten świat nowy poczęli malować agenci 
jako  krainę szczęśliwości i rozkoszy, jako  ziemię obie- 
caną, gdzie używanie nie idzie w parze z troską, bo
gactwa urastają bez potu... Ziemia to mlekiem i mio
dem płynąca, złoto samo się rodzi, rola nie potrzebuje 
uprawy; „rośnie tam drzewo — cytuje jeden z tych 
agitatorów — rośnie drzewo, która dość nożem 
zaciąć, aby mleko obfitym strumieniem spływało, roś
nie drugie, z ktrórego uciąć kaw ałek i w piec tylko 
wrzucić, a w piękny, wonny chleb się przemieni".

W ładze krajowe z największą czujnością śledzić 
będą tę agitację, która obecnie objawia się już i w po
wiecie tarnowskim, ale usiłowania ich muszą znaleść 
ja k  najszersze poparcie we wszystkich kołach, które 
wpływają na lud i w częstszej z nim zostają styczności. 
W ładze przeszkadzać mogą ruchowi emigracyjnemu 
tylko w obrębie środków prawnych i z uszanowaniem 
konstytucyjnej swobody osobistej, a  środki te nie wy
starczą, jeśli nie poprą ich wszyscy ludzie dobrej woli, 
żyjący między ludem. Przeciw agitacji pokątnej, nie
uchwytnej, nurtującej głucho pomiędzy ludnością, po
trzeba przeciwdziałania wszystkich, których obchodzi 
los bałamuconych prostaczków. Trzeba, aby wpływ 
władzy został poparty wpływem duchowieństwa, oby
wateli, nauczycieli ludowych, rozumnych mieszczan, 
całej zgoła inteligencyi tych okolic, trzeba aby prze
konywano bałamuconych wieśniaków, że wybierając 
się po złoto i rozkosze, idą w nędzę, nieszczęście, w roz
pacz a może i śmierć głodową na śmiecisku pierwsze
go miasta portowego, że pozbywają się mienia swego 
na rzecz oszustów, którzy traktują ich ja k  niegdyś 
traktowano murzynów, uważają ich za zw ykłą ładugę 
okrętową, a wyłudziwszy ostatni grosz od swych ofiar, 
rzucają na pastwę ostatecznej nędzy. Dla wszystkich 
prawdziwych przyjaciół ludu w tych okolicach jestto 
pole do prawdziwej zasługi — a wszystkie galicyjskie 
pisma i wydawnictwa ludowe spełniłyby pięknie swe 
zadanie, gdyby się przyczyniły z swej strony do prze
konania ludu w wspomnianych powiatach, że ulegając 
namowom do wychodźtwa, skazuje się sam na opłakaną 
niedolę bez ratunku, i staje się po prostu łupem n ik 
czemnych oszustów. —

Co słychać w świecie?
Sprawa Wschodnia. — W ciągu tego tygodnia 

zdarzyło się wszelako nie jedno. Była już chwila, iż 
książę Gorczaków miał zamiar postawić wszystko na 
kartę. Dnia 4 Czerwca oznajmił jednemu z dyploma
tów, „że wciągu ośmiu dni może nastąpi pierwsze star-



c|e krwawe serbsko-tureckie. Dalej twierdził, iż mocar
stwa północne odmówią uznania nowemu sułtanowi na- 
*et w takim razie, gdyby inne trzy mocarstwa uzna
j e  swoje dały. Austrya miała ponownie zająć przy
chylne stanowisko względem powstańców, t. j. miała 
jhnićj surowo przestrzegać granic i zamknąć zatokę 

leku, a Czarnogóra z Serbią miały wystąpić do boju.
W sprawie tej bowiem chodziło nie o to, jak 

tylnie podawano, ażeby zapewnić jednćj stronie gwa- 
rancye, ale głównie o to, ażeby nowy sułtan uznał u- 
r°czyście memoryał berliński, które to uznanie ostate
cznie otwierało widoki mieszania się mocarstw w spra
ny wewnętrzne Turcyi.

Gorczaków chciał w ten sposób utworzyć sobie 
nla kroków w przyszłości podstawę prawną. Moskwa 
zatćm, jak z tego wynika, stała upornie przy swoich 
PJanacb i wtedy jeszcze, kiedy cały świat mniemał, źe 
Plany te rozbiły się. Jakoż Gorczaków byłby w samej 
rzeczy uparł się przy memoryale berlińskim, gdyby ze 
strony gabinetów austryackiego i berlińskiego nie były 
So spotkały stanowczo i bardzo ostre zarzuty. Car 
rzekł do kanclerza, że Rossya jest dosyć silną, aże- 
by módz okazać i pobłażliwość, i że sobie życzy 
zgodności i spokoju, odparł Gorczaków: że usłucha roz
kazu carskiego, ale Moskwa powinna w utrzymaniu po
koju mieć wolną wolę. Nie powinna ulegać, i dlatego 
należy utrzymać memoryał berliński. Niechaj go wprzód 
Zaakceptuje sułtan, a wówczas dopiero może samo- 
ozierzca moskiewski okazać wspaniałomyślne (?) swoje 
tyczenia, okazać łagodność iwzględność (!) — To wpły
nęło o tyle na cara, że dnia 7 czerwca wyraził się 
Przed jednym z dyplomatów włoskich, iż jeżeli Gor
czaków nie chce postradać łaski carskićj, to niech się 
eofaie z obrauój drogi. — Tymczasem zatem można 
°owieścić światu, że trójcesarskie przymierze trwa nie- 
zachwianie, a raczej wegetuje i nadal, i że akcya dy
plomatyczna została „odroczoną."

, Galicya. — Smutna wiadomość o jakiej donosimy 
Wam, kochani czytelnicy, jest o licznych w Galicyi po
larach, które miały miejsce w ostatnich czasach. I tak 
onia 1 Czerwca w Husiatynie wybuchł gwałtowny po- 
ar. Całe miasto było w wielkiem niebezpieczeństwie. 
Sień zniszczył tam 60 domów, dachy na kościele i 

Plebanii, aptekę i budynek rady powiatowćj, i byłby 
Jeszcze więcćj się rozszerzał, gdyby nie to, że z dru
giego Husiatyna, będącego pod Moskalem, przybyła po
moc z dobremi sikawkami. Wreszcie już o samój pół
nocy spadł deszcz ulewny, który do reszty ugasił ogień.

Straty ztąd wynikłe obliczają na 250 tysięcy złr. 
Cesarz dowiedziawszy się o klęsce Husiatyna, łaskawie 
oliarował ze swćj własnćj szkatuły 1500 złr. na pogo
rzelców. Nie małe także szkody poczynił pożar, jaki 
Przy końcu zeszłego miesiąca nawiedził Delatyn. Spło
nęło tam jedenaście żydowskich domów, łaźnia i bó
żnica. Straty wynoszą do 6.000 złr. W Samborze zno- 

od piorunu zgorzała chata włościańska — w Be
n in ie  spalił się młyn, w Borszczowie folwark żydów
k i, w Turce plebania ruska, w Plużowie włościanka, 
nazwiskiem Anna Moskalowa, przez zemstę podpaliła 
].ate  rodzonego brata. Jak więc widzimy klęski są 
mzne i musimy ustawicznie modlić się do Boga, aby 
"'ększych jeszcze na nas nie zsyłał.

Turcya. — Dawny sułtan Abdul-Azzis, jak już 
recie, nie żyje. Wszyscy głośno mówią, że nie on sam
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sobie odebrał życie, ale go po prostu zamordowano. 
Może to i prawda, bo u Turków jest zwyczaj, że dwóch 
sułtanów w jednym czasie żyć nie może. Nowy władz- 
ca Turcyi, Murad V, o ile się pokazuje, nie będzie 
szedł śladem Abdul-Azzisa; jest więc nadzieja, że bu
rza, na którą się na Wschodzie zanosiło, skończy się 
na niczem. Zwykle to z wielkićj chmury mały deszcz 
bywa. Murad słucha chętnie Anglii, a za to stroni od 
Moskwy, która z całćj tćj sprawy, jak mówią: o d e 
s z ł a  z k w i t k i e m .  Dziś już i Serbia i Czarnogóra, 
które podburzane przez Moskwę, lada chwila gotowe 
były wybuchnąć przeciw Turcyi, widząc, że na Bossyę 
trudno liczyć, oświadczają, iż nie myślą wystąpić nie
przyjacielsko przeciw Turcyi.

R o zm a ito śc i,
— Po drugi raz ogłaszam y Wam szczegóły  o za

kładzie w Drochowyżu abyście z niego korzystali. Wia
domo Wam zapewne, bo już o tćm pisaliśmy, że hrabia 
Stanisław Skarbek, umierając, prawie cały swój majątek 
oddał na dobroczynne i szlachetne cele. Jedną właśnie 
z takich fundacyj ś. p. hr. Skarbka jest zakład w Dro- 
howyżu w powiecie Żydaczowskim. W zakładzie tym 
znajdują pomieszczenie chłopcy i dziewczyny sieroty, 
które podczas swego pobytu tutaj, oprócz wiktu, ubra
nia i wszelkich innych wygód, otrzymują co najwa
żniejsza, odpowiednią naukę, sposobiąc się przytćm do 
pewnych zawodów na przyszłość. A więc chłopcy uczą 
się rozmaitych rzemiosł, dziewczęta zaś — robót ko
biecych i gospodarstwa domowego. Corocznie przyjmu
ją do pomienionego zakładu pewną liczbę dzieci, stó- 
sownie do tego, na ile się znajdzie miejsca. W tym 
roku 60 dzieci może znaleść pomieszczenie. Dla tego 
też zarządzający zakładem Drohowyzkim ogłaszają, co 
następuje:

Zakład przyjmować będzie dzieci obojćj płci, re- 
ligii chrześciańskiej, bez względu na miejsce ich uro
dzenia i stan, jeśli tylko pochodzą z rodziców w Gali
cyi stale zamieszkałych. Pierwszeństwo mają ślubne 
lub nieślubne dzieci, bez ojca i matki, nie mające wca
le żadnego majątku dostatecznego na swoje utrzyma
nie, ani krewnych, którzyby z prawa do utrzymania 
ich byli obowiązani i ten obowiązek spełnić mogli. Tyl
ko w razie, gdyby nie było dostatecznej liczby sierót, 
przyjmowane będą dzieci, mające wprawdzie rodziców, 
ale tak ubogich, iż nie są w stanie dzieci swych utrzy
mać. Chłopcy, którzy mogą być do zakładu przyjęci, 
winni mieć najmnićj siedm zaczętych, a najwięcćj dzie
sięć lat ukończonych, dziewczęta zaś najmnićj sześć 
zaczętych, a najwięcej ośm lat ukończonych.

Zwierzchność gminna, opiekun, a względnie ro
dzice, lub osoba prywatna, pragnący w zakładzie umie
ścić dziecię, mają imieniem tegoż wnieść prośbę do Dy- 
rekcyi Zakładu sierót i ubogich w Drohowyżu,* (poczta 
M i k o ł a j ó w ) ,  załączając następujące dokumenta:

a) świadectwo ubóstwa, wydane przez zwierz
chność gminną i miejscowego plebana;

b) metrykę chrztu;
c) świadectwo zdrowia, wydane przez lekarza;
d) świadectwo szkolne, jeśli dziecko w szkolę pu- 

blicznćj nauki pobierało.
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Zaopatrzone powyższemi dokumentami prośby wno
sić należy najpóżnićj do I Lipca r. b. Podania w nie
sione późnićj będą m ogły być dopiero w następnych 
terminach przyjm ow ania sierót uwzględnione.

W noszący  p rośby  zostaną w  należy tym  czasie o 
p rzy jęc iu  sie ró t uw iadom ieni i do odstaw ien ia  tychże 
do Z ak ład u  w ezw ani.

—  W  dniu  16 czerw ca r. b. skończyło  sie  la t 
trzydzieści p anow an ia  P iu sa  IX  n a  S tolicy  pap iesk ie j. 
T rzydzieśc i la t rządów  to rzecz n iezw yk ła , tern w ięcć j—  
skoro  ca le p anow an ie  P iu sa  IX  nie up ływ ało  w  spoko
ju , nieznacznie, a le  pełne  je s t w ielk ich  czynów , n ie
zm iernie w ażnych  d la  K ościoła kato lick iego . Ż aden  
z pap ieżów  po św. P io trze  nie s iedzia ł ta k  d ługo n a  
S to licy  R z y m sk ie j, rzadko  zaś k tó ry  podczas sw ego 
p ap ie s tw a  dokonał ty lu  dzieł, co P ius IX . S łuszn ie też 
n azw ać Go m ożna W i e l k i e m  p a p i e ż e m !  D zień  
szesnasty  czerw ca r. b. to chw ila  n ad e r uroczysta i 
rad o sn a  d la  całego  św ia ta  k a to lic k ieg o , a  w ięc i dla 
nas , P o laków , a  w ięc i d la  C iebie, ludu  P o ls k i! ‘W szy s
cy w  dniu  tym  zanosili do B oga m o d ły , za P iusa 
IX . Z tym i m odlącym i się po łączm yź i się i m y ; 
b łag a jm y  S tw órcę, ab y  nam  w  ja k  na jpóźn ie jsze  la ta  
uchow ał ukochanego  naszego  P ap ieża , ab y  Go d arzy ł 
ciągiem  zdrow iem . T e  szczere i go rące  m odły nasze  
n iech s ta rczą  za  w szelk ie  życzenia, ja k ie  złożyć m oże
m y P iusow i IX  w trzydz ies to le tn ią  rocznicę Je g o  p a 
n ow an ia  n a  S tolicy P iotrow ej.

—  O znalezieniu  rogu  w ielickiego p iszą  do dzien
n ik a  “ C z as“ z W ied n ia : R óg  górn ików  w ielickich zo
s ta ł znaleziony . P o licya w ied e ń sk a  w ezw ana podobno 
p rzez  prot. Ł epkow sk iego  z K rakow a, k o rzy sta ła  z po
szuk iw ań  i dochodzeń w yw ołanych  procesem  W einin- 
g era . O trzym aw szy  pozw olenie p rze jrzen ia  zbiorów  p ry 
w atnych  zw raca ła  w szędzie u w agę n a  ró g  w ielicki, k tó 
rego  p o siad a ła  to tografię ; ja k o ż  znaleziono go w  zbio
rze  R otszy lda. T e a  ze z n a ł, iż n ab y ł go w  hand lu  s ta 
roży tnośc i P ick a  w  W iedniu, k tó ry  u trzym uje, iż kup ił 
go od dw u P olaków  i żąd ał od nich w yleg itym ow ania  
się, w  sk u tek  czego je d en  zostaw ił b ile t osoby znanej 
w  K rakow ie, ale dziś ju ż  zm arłej, a  k tó ra  podobno 
w cale  n ie  b y ła  w W iedniu . W iadom ości te  p rzesłano  
ju ż  podobno w ładzom  k ra k o w sk im ; są  one oczyw iście 
n ie  zupełn ie d o k ła d n e , gdyż śledztw o je s t  w  toku , a  
co na jw ażn ie jsza , że ja k  słychać, po licya je s t podobno 
n a  trop ie sp raw cy . Z w raca ją  tu  uw agę n a  tę  spraw ę, 
g dyż  w plątan ie  R o tszy lda mimo jeg o  woli, za jm u je  s to 
licę. D ziw ią  się ty lko , iż p ie rw otne dochodzenie p rzed - 
m iotu  ta k  w ielk ićj w artości zostało ta k  ła tw o  za n ie 
chane.

—  O trzym aliśm y z L ondyuu  szczegółow y rap o rt 
o strasznym  lo s ie , jak ieg o  doznało  8 rodzin  w ło śc iań 
skich (liczących razem  29 dusz), pochodzących  z T rz c i
n icy  pow . Jasie lsk iego , k tórych  a jenc i ham burscy  o b ra 
bow ali z p ien iędzy  i bez g ro sza  w ysadzili n a  ląd  w B o
stonie w sobotę 20 m aja  rb. L udzie  ci w ycieńczeni g ło 
dem  p ły n ą  obecnie kosztem  bostońskiego tow arz  do 
broczynności napo w rót do E uropy .

—  D nia  8 czerw ca około 2 7 4 godziny  popołudniu  
w ybuch ł pożar w D ublanach  pod Lw ow em . O gień hył 
ta k  gw ałtow ny  p rz y  w ietrze dość silnym , że ob ją ł w  je- 
dnćj chwili w szystk ie  zabudow ania gospodarsk ie  i ch a

łupę pew nego gospodarza , i g d y b y  nie natychm iastow a 
pom oc pp. słuchaczy  w yższej szko ły  ro ln ic zó j, byliby 
n ie ty lko  sąsiedni gospodarze  mocno ucierpieli, a le  mo
g ła b y  by ła  ca ła  w ieś sp łonąć. N araża jąc  w łasne  życie 
z całem  pośw ięceniem  w śród  ognia w ielu  z panów  słu
chaczy  siek ieram i i hakam i palące  się  belk i z dachu 
ściągali, d rudzy  ustaw iw szy  łańcuch  p o trzeb n ą  w odę do 
s ik aw k i dostarczali, p rzez  co za tam ow ali d alsze  szerze
nie się ognia.

—  P o c i e s z e n i e .  C b ł o p .  P roszę  p an a  sędzie
go^  m uszę b łagać o pom oc i op iekę, T om ek, syn  mego 
są s iad a  g ro z i, że m ię zab ije . P roszę  go też u k ara ć  
S ę d z i a .  J a  n a  to nic nie p o ra d z ę , je szcze  do tego 
n ie przyszło , g d y b y  je d n a k  ta k  s ię ‘s tać  m iało, możesz 
b y ć  p e w n y m , że spraw ied liw ość będzie  w ym ierzona- 
C h ł o p .  B ardzo  p ięk n ie  d z ięk u ję  p an u  sędziem u 
dobre to d la  m nie pocieszenie.

—  L ek a rs tw o  n a  p luskw y. P osiadacz ho te lu  do 
od jeżdżającego  g o śc ia : Czy p an  by łeś zadow olony?
G o ś ć :  Z je d ze n ia  i napo jów  zupełnie, a le  czem u pluskw 
u sieb ie nie w ygubisz . —  G o s p o d a r z :  Próbow ałem  
w szystk iego , ale napróżno  — G o ś ć :  Ja b y m  podał naj
lepszy  ś ro d e k : P rzed łóż k ażd e j p luskw ie ta k i ja k  innie 
rachunek , a  pew nie żad n a  w ięcej nie w róci.

Przypowieści K róla Salomona.

„ S y n  m ą d r y  r o z w e s e la  o j c a ;  a l e  s y n  g łu p 1 
s m u t k i e m  j e s t  m a t k i  s w o je j . “

r

„ Ś c i e ż k ą  ż y w o ta  id z ie ,  k t o  p r z y j m u j e  k a r -  

n o ś d ;  a l e  k to  g a r d z i  s t r o f o w a n ie m  (k a rc e n ie m )i 

w  b ł ą d  s ię  z a w o d z i ."  (X , 1 . 1 7 .)

K to  to  czy ta , n iech dobrze  rozw aży!

—  Ceny zboża. P szen ica  b ia ła  p o lsk a  od  10 00  do
12-50, podo lska od 9 0 0  do 12 00, żó łta  od 9-75 do 12-25, 
czerw ona od 9-75 do 12-50 —  żyto  po lsk ie od 8 50  do 
10-25, podolsk ie i ro sy jsk ie  od 9-25 do 10-25, jęczm ień 
8-00 do 8-50, groch od 8-25 do 9 25, ow ies od 11-75 do 
12-35, rze p ak  od — •—  do — •— .

OD REDAKCYI.

W bieżącym miesiącu skończy się l-sz«t 
a  rozpocznie 2-gie półrocze naszego wydawnictwa- 
A że mamy znaczne zaległości za przesy łane  Szau- 
Czytelnikom czasopisma, przeto  upraszamy o zreali' 
zowanie takow ych w celu wyrównania rachunków 
z drukarn ią ,  której z naszej s trony  winniśmy zobo
wiązania za druk i papier.

—  — *

W ydawca: S. Jordan.

R edaktor odpowiedzialny: A n to n i  B o le s ła w  K o z ia ń s k i .

W drukarni W . Korneckiego w Krakowie.
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